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Jfifc  f y f e  n o w y  k r ó l  A n g lji?
Edwai*^ VIII w Jork-Kouse i Buckingham Palate

Dzień w  dzień, około godziny
10-ej rano, oczekuje przed w e j­
ściem do pałacu Jork-House l i ­
muzyna. Możnaby ją  w ziąć  za 
zwykłe auto prywatne, gdyby nie 
to, żc w óz nie ma żadnych zna­
ków re jestracy jnych , a nato­
miast w idn ie je  na nim n iew ielk i 
herb królewski. N iebaw em  o tw ie ­
ra ją  się drzw i pałacu i smukła, 
elegancka postać m łodego męż­
czyzny spężystym  krokiem  prze­
chodzi do samochodu. K ró l w y­
jeżdża z pryw atnego m.oszkania 
do o fic ja ln e j rezydencji.

Ubrany je s t czarno —  w  żakiet 
i  paskowe spodnie, czarny kra­
w at i cy linder —  laksamo jak 
dziesiątk i tys ięcy  innych m iesz­
kańców Londynu, którzy o te j 
samej porze Odbywają samocho­
dami podobną drogę do swych 
biur i firm  N ieco  może przybladł 
w  czasach ostatnich i tw arz ma 
sm utniejszą niż dawniej. Gdję je ­
dnak z tłumu ciekawych, którzy 
ju ż  stale zb iera ją  się o te j po­
rze przed okratowaniem  Bucking 
ham Pałace, aby u jrzeć króla, 
zryw a ją  się o k rzy k i, pow italne, 
rozjaśn ia  się uśmiechem tw arz 
Króla, który dziękuje c jlin d rem  
i uprzejm em i ruchami reki.

ROZKŁAD ZAJĘĆ
R ozw arły  się potężne skrzydła 

pałacowej bramy, odsunięte przez 
ośmiu policjantów . Samochód 
w jeżdża na podwórze zamkowe. 
W  te jże  chw ili na w ie lk i maszt 
sztandar państwowy: król „p o ­
w ró c ił"  do swej rezydencji.

W  gabinecie królewskim  zaczy­
na się praca. Sekretarz króla, 
lord  W igram  przedkłada mu ar­
kusz papieru z w yszczegó ln ie­
niem rozkładu zajęć dziennych 
Szybko przeb iega król oczyma 
spis czekających za łatw ien ia  
spraw  o fic ja lnych , poczem zabie­
ra się do czytania potężnej p o r­
c ji papierów . Sprawozdania, do­
kumenty, wycinki z gazet, w aż­
n iejsze listy. Zaczynają  się o fi 
c ja lne audjenc.ie m inistrów.

GABINET KRÓLEWSKI
Tu rów nież Edward V I I I  w pro­

wadził zm ianę poprzedniego sta­
nu rzeczy. Już przy pieneszem  
pojaw ien iu  się na zamku buckiug- 
hamskim w  charakterze monar­
chy, gdy po śm ierci o jca  przybył 
samolotem do Londynu, aby ob­
ją ć  tron  i w ładzę, a oczekujący 
dygn itarze dworcy chcieli go uro 
czyście w prow adzić  do komnaty, 
w  k tóre j stale pracował Jerzy V, 
młody król żywo zaprotestował.

—  Tam ten pokój jes t d l*  mnie 
m iejscem  św iętem  i nietykalnem. 
N iech  pozostanie' bez żadnych 
zm ian jako pośw ięcony pam ięci 
mego ojca. Ja się tu zainstalu ję.

„ T u "  —  to była poczekalnia na 
półpiętrzu, niedaleko od w ejścia. 
P rzybyw a jący na audjencję m in i­
strow ie i am basadorowie tu sie

zatrzym yw ali, prowadząc m iędzy 
sobą rozmowy, w  oczekiwaniu ko­
le i przyjęcia . M ahoniowe biurko, 
przed niem skórzany fo te l, na 
niem srebrny kałamarz i duża 
popieln iczka —  to całe urządze­
nie „gab inetu ", w  którym  nowy 
król rozpoczął swój p ierw szy 
dzień pracy.

„SKRZYDł O BELGIJSKIE"
Dziś jednak ten p ierwszy, p ro ­

w izoryczny gabinet należy ju ż  do 
h istorji. Zbyt był w ystaw iony na 
hałasy, a przedewszystkiem  — 
niedostatecznie zabezpieczony 
przed chłodem. Po kilku p ierw  
szych dniach, gdy o rannej po­
rze król, jak  zawsze, przybył na 
zamek, ujrzano go na długim  ko­
rytarzu prowadzącym  do t. zw. 
belg ijsk iego skrzydła. N osi ono 
tę nazwę stąd, że w  niem polec i­
ła królowa W ik to rja  urządzić 
aparaiam enty dla swego męża, 
króla belg ijsk iego —  później zaś 
sama tam rezydowała.

I —  To jes t to w łaśnie, czego mi 
' potrzeba —  śow iadczył Edward 
, V I I I  swemu sekretarzow i pry­

watnemu. I  odtąd „skrzydo bel­
g ijsk ie " jes t w łaściw ą rezydencją 
obecnego króla.

„CZERWONE WALIZKI"
Zaszła także inna charaktery­

styczna zmiana, sym bolizująca 
poniekąd likw idow an ie przesta­
rzałych zabytków tradyc ji na 
rzecz racjonalnego postępu. Cho­
dzi m<anowicie o „czerw one w a ­
lizk i"  i o to, kto je  ma na Zamek 
przywozić.

W alizeczk i te, zwane „dispatch 
box“ , spełn iają ro lę tek na akta. 
Każdy m inister ma sw oją  i w k ła­
da do niej wszystkie dokumenty, 
które zam ierza przed łożyć kró lo­
w i na audjencj Dostarczanie 
za» tych czerwonych walizek  na 
zamek należy do specja lnej kate- 
go r ji kurjerów , zwanych „posłań­
cami kró lew sk im i", a odbyw a ją ­
cych swą drogę w  specjalnych po 
wozikach. w Konie zaprzężonych. 
M in istrow ie ju ż oddawna używa­
ją  samochodów, ale „posłańcy 
k ró lew scy" pozostali przy trady­
cyjnych zaprzęgach konnych.

MOTOCYKL ZW YCIĘŻYŁ
A le  Edward V IU  szybko pra­

cuje i do czasu przykłada m iern i­
ki 20-go wieku. Parę  dni temu 
zdarzyło Się, że jeden  z p rz j by­
łych na au d jtn c je  m inistrów, kto 
ry  ze w zględu  na w agę spraw, z 
jak iem i przychodził, miat być za­
łatw iony poza turą, nie m ógł roz­
począć re feratu , bo ku rjer w iozą­
cy, dokumenty, jeszcze nie zdą­
żył przybyć.

—  A le ż  mamy tylu doskona­
łych i zasługujących na pełne 
zau fan ie m otocyklistów  —  zau­
w ażył Edward V III .  —  P rzec ież  
to będzie o w ie le  szybciej.

I  odtąd starzy „posłańcy kró­

lew scy " p rzeszli na zasłużone e- 
m erytury, a na ich m iejsce w e­
szli m łodzi m otocykliści.

POUFNE I TAJNE
Jest wśród tyoh w al.zeczek 

jedna, na której dużemi złotem ' 
literam i w idn ie je  napis „P o u f­
n e " :  tę otw iera osobiście sam 
król, oo on tylko jeden na 
zamku ma do n ie j klucz, 
dwa inne są w posiadaniu 
dwóch na jw yższych  dygn itarzy  
państw ow ych : lorda strażnika

pieczęci pryw atnej oraz prezesa 
rady m in istrów . W yłożona od- 
wew nątrz stalowem i płytam i, ni- 
czem pancerna kasetka, służy do 
przewożenia dokumentów szcze­
gólnej w ag i —  tych, w  których 
nagłówku czerwonym  atram en­
tem wypisane wńdniejc ostrzeże­
nie „T a jn e "  i które kroi musi o- 
sobiście przeczytać, opatru jąc je  
w sw oje uwagi, Drzeznaczone dła 
prem jera.

Są to poufne raporty’ posłów

Kolor „khaki1*
Skąd pochodzi ta nazw a?

K o lo r  „khak i" p rzy ję ty  jest 
jako barwa umundurowania 
wszystk ich  niemal arm ij, a ostat­
nio nawet zapadła decyzja  zastą­
pienia błękitnych mundurów, w 
arm ji francuskiej praktyczn iej- 
szemi un ifo im am i koloru „khaki".

In teresu jąca jest h istorja  po­
chodzenia te j barw y. Pochodzi 
ona z Indyj, z czasów walk wojsk 
angielskich z tubylcam i w  roku 
1848. A rm ja  angielska ubrana 
była wmwezas w b ia łe tropiKalne 
mundury. O tóż w  czasie jednej z 
b itew  bata !jon  angirlsk i zmuszo­

ny był przepłynąć w pław  rzekę 
siln ie zamuloną, a następnie w a l­
czyć w  mundurach pokrytych 
mułem rzecznym- Po  b itw ie skon- 
stantow ano, że stra ty poniesione 
przez ów  bataljon , by ły  dużo 
m niejsze niż w  bataljonach ubra­
nych w  czyste białe mundury 

Postanow iono zatem w prow a­
dzić neutralny i n ieda jący się w 
polu odróżnić kolor brązowo-sza- 
ry do umundurowania w ojsk  an­
gielskich . Nazw a zaś tego koloru 
pochodzi od słowa induskiego 
„khak", co oznacza kurz.

Rok feez pokarmu
mogą żyć ropuchy

Repuchy zawsze stanow iły coś 
niezwykłego, czy też niesam owi­
tego dla ludzi. VvT bajkach, w fo r ­
mułach zaklęć, czy opow iada­
niach, odgryw a ją  one dużą rolę.

Jeszcze do niedawna nawet ca­
ły’  szereg poważnych ludzi, ludzi 
wykształconych, zupełnie na 
serjo brało m ożliwości, że ropu­
chy ży ją  n iezm iern ie długo, a na­
w et w iecznie M ogą one w  róż­
nych zakał kach przeżyć długi 
czas bez pożyw ien ia i powietrza.

■ W ers je  te nie są całkow icie

( bez podstawy, tylko, jak  zwykle, 
w  każdej haice, je s t  tylko część 
prawdy Tak ma się rzecz i z ro- 

! puchami.
Przeprowadzono dośw iadczo­

na i —  stw ierdzono, że istotn ie 
mogą ropuchy w  zamknięciu 
przez dłuższy czas przeżyć... po 
1 dka m iesięcy, natom iast w  zam­
knięciu w  norach, które prze­
puszczają pow ietrze, ży ją  ropu­
chy przez rok bez pokarmu i bez 
specja lnego doprowadzenia po­
w ietrza .

W-

Szef cymbalistów fes t katem
H L ra rc h ja  c y w iln a  i w o js k o w a  w  A b isyn ji

Nazw iska szefów  erm ii abisyj- 
skiej ła tw e są nacgół do zapa­
miętania, ale nazwy rang, które 
oni p iastują, są bardzo skompli­
kowane i trudne do uchwycenia 
dla ucha Europejczyka,

I tak, generał d yw iz ji nosi v  
A b isyn ji nazwę „ fita u ra r i" , ge­
nerał dowodzący całą arm ją na­
zyw a się „„dedżasm atch " lub 
„dedżaz". Generał prawego skrzy­
dła —  to „grazm atch ", generał 
lewego skrzydła —  „c&gnaz- 
m atch". Stanowisko intendenta 
ar m ji spoczywa w  rękach „a zage " 
„e lfa lk a "  k ieru je lO.ObO ludzi.

Szefem  kościoła koptyjskiego

jest „abuna", a gubernatorem  
prow incji „ra s ". W reszcie  „ne- 
g a r it"  skupia w  swem ręku dwie 
fu n kc je : je s t szefem  orkiestry
cymbalistów i., katem.

W zrost słuchaczy
Po sKie y c R adja

Napływ abonentów Polskiego Ra­
dja jest obecnie o wiele większy niż 
poprzednio. Przeciętnie rejestruje 
się każdego miesiąca obecnego roku 
o 5.000 osób więcej niż w roku zesz- 
łym. W  tej chwili liczba ogólna ra­
diosłuchaczy dosięgła już 535.000

angielskich zagran icą  albo też 
szczególn ie ważne duniesienia 
gubernatorów  lub p o lic ji z po­
szczególnych części imperjura 
brytyjsk iego, p ro jek ty  ważnych 
not dyplom atycznych albo pro­
jek tów  ustaw, ta jne sprawozds- 
nia o p ierw szorzędnych  zagad­
nieniach państwowych (ja k  n. p 
o obronie k ra ju ) i t. p. Każdy z 
takich dokumentów Jerzy  V  czy­
tał skrupulatnie po dwa i trzy 
razy —  jego  syn, nawykły tio 
prędkiej pracy, czyta je  szybko, 
ale n iem niej sumiennie.

LU N C H  W... R E S T A U R A C J I

A le  oto program  przedpołud­
n iowy został ju t  w ypełn iony. W y ­
biła p ierwsza. K ró l odkiaaa o- 
ku lary i udaje się na południo­
w y  „lu n ch ". P on iew aż zamek 

buckinghamski je s t  dlań tyiko 
„b iu rem ", m e spożywa posiłku w 
skrzydle beig ijsk iem , a le w y je ż ­
dża na m iasto. A lbo do siebie, do 
Jork-House, albo, jak  na jzw yk­
le js zy  śm ierteln ik do... restaura­
c ji.

Jest jeden  z takich modnych 
lokali, który cieszy się często 
krolewskiem i odw iedzinam i, ale 
nazwa jegc ■ stanow i tajem nicę 
dw orską: po co m ają  natrętn i 
ciekawscy przeszkadzać królow i 
w  czasie tych  paru godzin  w y­
poczynku, podczas których jes t 
spowrotem  wesołvm  i uśmiech­
niętym  „gen tlem an  about" (w y - 
cnodzącym na m iasto ), tak jak  
tylu  innych jego  rów ieśników, 
rów n ież w  kawalerskim  stanic?

D A L S Z A  P R A C A

Bo potem, o 3-ciei, następuje 
powrót na zamek i znowu auajcn- 
cje, sprawozdania, • dokumenty, 
podpisy. T era z  w ysuw ają się r.a 
plan p ierw szy spraw y polityk i w  
ściślejszem  znaczen iu : w  czasie 
poisedzeń w izbie gm in król o- 
trzym uje co godziny albo i co poł 
godziny sprawozdania o tem, co 
się na sa li dzie je. Jerzy  V  po­
przestawał na sum arycznych ra ­
portach w ieczornych, ju ż  po za ­
kończeniu obrad —  jego  syn, 
pragnący trzym ać rękę. na pul­
sie życia, chce natychm iast i bez 
niepotrzebnej zw łoki w iedzieć o 
wszystkiem .

„H R A B IA  C H E S T E R "

K to  pam ięta te niedawne cza­
sy, gdy obecny król A n g l j i  je ź ­
dził po całym  św iecie u  to 
przeważn ie sam olotam i), ja ­
ko „h rab ia  Chester" beztro­
sko się zabaw iał w  B ia rr itz  
albo w  Cannes, gra ł w g o lfa  w 
L e  Touąuet alDo w  Chiberta,
brał udział w polowaniach, ze 
specja ln tm  upodobaniem rozm a­
w ia ł incognito z różnym i „typ a ­
m i" —  nie może w yjść  z podzi- 
w icnia. A le  taksumo było i z Ed­
wardem  V II, który objąwszy tren 
w krótkim  czasie po objęciu tro ­

nu z fryw o ln ego  „arb itra  eiegau- 
tiarum " europejskiego h igh -lileT  
przedzierżgnał się w  jednego z 
najtęższycn dyplomatów świata.

Przew idu ją  też powszechnie, te 
i jego  wnułc (k tó ry  n ietylko do 
skonale w łada francuskim , ale 
także b iegle mówi po niem i -cku 
i hiszpańsku), niebawem ju ż za­
znaczy swą indyw idualność w  po­
lityce św iatow ej.

E N E R G JA  K R Ó L A  

Edward V I I I  z taką pasją oddał 
się pracy na nowem „stan ow i­
sku", że nawet zarzucił (p rzyn a j­
m niej ch w ilow e ), wszystk ie spor­
ty, nie w yłącza jąc jazdy konnej, 
chociaż obaj je go  poprzedniej’ 
stale używ ali przejażdżek pc H y­
de Parku. A le  tu znowu zaznacza 
się —  cały dwór to ju ż  skonsta­
tował — n iezw ykle podobieństwo 
z prababK?.

Jak królowa W ik torja , Edw ard 
V I I I  tryska energ ją  i szybkością 
i stanowczością decyzji, od jak ich  
ju ż się odzw yczajono w Bucking­
ham Pałace.

P rom ien iu je  zeń siła  indyw i­
dualności i ju ż te ia z  mówią, że 
jeś li np. s ir  B oare  pow róci do 
rząau, nie ooędzie się to bez in­
gerencji k ró lew sk ie j i że w  lo t­
n ictw ie angielskiem  pow ieje  no­
w y duch. Pozosta jąc królem  de­
mokratycznym —  nie zapow iada 
się bynajm niej jako król m alo­
wany.

N A J B L IŻ S Z Y  D O R A D C A

Jerzy V  radził s ię w e w szyst­
kich ważn iejszych  stirawach swej 
żony, k tórej w p ływ  na d zie je  an­
g ie lsk ie j polityk i dopiero p rzy ­
szły  h istoryk w  ea ie j pełn i zważy 
i oceni. Edw ard V I I I  nie odrzuca 
n iejednej rady królow ej M ary, 
której pozostaw ił k ierow niczą ro­
lę w  organ izowaniu  życ ia  tow a­
rzyskiego na zamku i pełnieniu 
reprezentacji. Jeśli jednak cho­
dzi o to, kto je s t jego pow ierni 
kiem najb liższym  i najwpływow 
szym, i to stosunki się zm ien iły
rolę tę ob jął obecnie m łodszy brm 
królewski, książę Jorku.

Już wr p ierwszych godzinach 
nowego panowania, gdy nowy 
król polecił przygotow ać samolot 
dla wyjazdu do stolicy, a wszyscy 
dokoła wybuchnęli p eisw azjam i 
książę Jorku, był tym, który pod­
trzym ał brata, zachęcając aby je j  
nie zm ieniał. On też -—  rów nież 
wbrew  ogólnym  glosom  dygrrta- 
rzy  dworskich, doradzających 
skasowanie w tym roku niekto- 
rych uroczystości dworskich spo- 
wodu żałoby —  poparł decyzję 
Edwarda V II I ,  iż  spowodu żałoby 
w rodzin ie królew skiej nie pow i­
nien naród angielski być pozba­
w iony sw’ego norm alnego „sca- 
son“

Nad Tam izą daje znao o sobie 
nowe, powojenne, pokolenie.

Zyg m u n t J u rk o w s k i

Księżycowe  
interesy

Powieść
M ałgosia musiała zostać dłużej w7 Paryżu  o czem zaw iadom iła 

Paw ła  listownie. L is t  ten napełnił go w ielką radością, zaw ierał bo­
w iem  dw ie fo to g ra fje  z p ro filu  i en face, —  wykonane natychm iast 
po operacji. W  Paryżu  fo tog ra fow ie  po tra fią  upiększać zdjęcia, 
w tym  jednak wypadku mogl. nie zadawać sobie fa tyg i. Odrodzona 
M ałgosia w yglądała  jak marzenie.

Pam iętał, jak nieraz robiła sztuczkp podciągając nos lekko ku 
górze i zachwycała go n iezwykłą przem ianą. I  gdyby nie W idział 
na własne oczy „p rzym iark i", nie uwuerzy łby teraz, żc to M a łgo ­
sia —  tak zasadniczo została zm ieniona. O glądał obie podobizny, 
niby jak ieś nadprzyrodzone zjaw iska, n e m ogąc oczu oderw ać: 
na jednej M ałgosia była poważna i oczy wznosiła  ku górze. B jrł to 
pokaz napraw ionego p ro filu  którego klasyczni ać nie budziła tym 
razem żadnych w ątp liw ości —  można było jedyn ie podziw iać wy- 
tworność lin ji. N a  drugiej cieszyła się, ukazując w uśmiechu

dziecinne dołeczki. 1 m iała z czego się cieszyć, bow iem  posiadała 
to, o czem marzą m iljony kobiet —  pociągającą u-odę, czy li mó­
w iąc inaczej „sex-apeal“ . W onec rezoiutnosci nowego noska i oczy 
nabrały żywszego blasku i zm ien ił się w ykró j wrnrg, a nawet czoło
i owal tw arzy  zdaw ały się teraz znacznie forem niejsze. M ów iąc 
poprostu, z n iedawnej brzydu li nie pozostało śladu —  w ięcej, 
Paw eł nie zd ziw iłby  się, u jrzaw szy reprodukcje tych fo to g ra fij 
w  „B eau te", jako przykład nowoczesnej urody.

Kup ił efekiowme ramki i ustaw ił obie na biurku.

—  Prześliczna... Cudna... Kochana... —  szeptał, stoj. c przed 
niemi, jak  zaczarowany.

N ie  m ogąc się doczekać p rzy ja zd u  M ałgosi —  p.sala, że za­
baw i jeszcze około tygodn ia —  w zią ł się do swoich spraw  i zau 
ważył, że ob jaw iła  się w nim nowa energia. SposLrzegli to rów ­
nież ci wszyscy, z którym i w  interesach utiał do czynienia. Z nie­
w iadom ej przyczyny, m ózg zaczął działać sprawniej, a myśh ko­
ja rzy ły  się z błyskawiczną szybkością. Synał projektant-, jak  z rę ­
kawa, i to  mu dawniej przychodziło z trudem, nauczył się szybkiej 
decyzji.

—  Nasz pan dyrektor, bardzo się zm iem l! —  dziw iła  się załoga 
zim owej pływaln i.

—  Jakby się na nowo n a rod ził! —  szeptały do sieb ’ e kelnerki 
coctail baru „P em in a ".

—  Paw ełek  się pewnie zakocha! —  zw ierzy ł poufnie pan 
Lędźw ian  panu Pom ieńczykow i.

I  miał rację, bowiem „P a w e łek " w7 tej samej chw ili pertrakto­

wał z przedstaw icielam i firm y  „F o rd " , o kupno zgrabnej czterocy- 
'indrow ej Pmuzynki. P ien iądze płynęły* wyrównanym  nurtem 
i c ieszył się na myśl. że i edługo będzie m ógł spłacić warjacką 
pożyczkę Załkina

—  Oddam mu dwueście tysięcy, z procentam i i niech sobie 
robi, co chce!

Zm ienił rów n ież zam iary co do trybu życia. M an jactw a Dzm - 
bicla, które m iały na n iego początkowo wpływ , spłynęły wkrótoe 
—  jak  po gęsi woda. Postanow ił żyć na większą stopę. —  N iech 
mówią, że jestem  snobem ' W szystko m i jedno —  snooizm rzecz 
ludzKa, a ja  jestem  człow iekiem . Po odkryciu tej ładnej maksymy, 
p rzy ją ł do siebie lokaja. B ył tc uczciwy staruszek, którego ruchy, 
pełne umiaru, pozw ala ły  mniemać, że nie wpadnie mu do g łow y 
chętKa zab.cia chlebodawcy duszą od żelazka. Lokaj ten s łu t jł  
przez w ie le  la t u hrabiostwa X , o czem w iedząc Paw eł, w yc iąga ł 
go na noufne gaw ędy w  zam iarze zbadania ta jem nic „Savo ire  
V iv re ‘u“ . W yn ik iem  tych rozm ów sekretnych było kupno cylindra, 
przed czem oc iąga ł się bodaj najd łużej. P rzym ierza jąc go jednak, 
uczuł przyjem ność nowego nabytku.

K  *dyś —  nio w iadom o przy jak ie j okazji —  przypom niał so­
bie św iąteczne porządki, jak ie -M a łgo s ia  rob iła  w  jego  dawnym 
pokoju i na wspom nienie brudnej b ielizny, zaczerw ien ił się ze 
wstydu.

(Dokończenie nastąp i).
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